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D o m w s ł o ń c u
ani wierzył własnym oczom, ż e ( Otoż i rejwach na dole! Go- 
coś podobnego może bye na świe- (sp o d arz ! Panna Tereska biegnie 
cie. W sierpniowy wieczór, p rzy ;p o  schodach.
spadających gwiazdach, s tan ie  na Guścik! Guścik! Toż ty  się
balkonie domu i znów ani uwie- ucieszysz! P a trza j  — pan profe- 
rzy, że tak  je s t  pięknie, i że dom sor - Jesionowski jes t  u ciebie i 
jest  jego własny, najwłaśniejszy, ten pan z Warszawy, z ABC! 
na amen, do śmierci. j Jadaln ia . Siadamy przy stole i

A o godzinie 12 w południe, gadamy. 0  czem? 0  domu. 
wtedy, gdy morcinkowe radjo za- ( Zazdrościmy Morcinkowi „eha- 
nosi się hejnałem  z wieży Mar- lupy". A on się tłumaczy: 
lackiej i ciężko wali dwanaście . —  Domek raczej s iostra  bu Jo-

; uderzeń zegara, znów M orc inek . wała, niż ja . J a  jakoś nie w ierz j-  
stanie przed domem, popatrzy na łem, że można mieć swoj. własny, 
poletko kartofli , dzielące plot od Siostra zakrzątala  się koło tego, 
drugi, pomyśli —  wartoby to a że była nagroda literacka wo- 
przykupić — obróci się tw arzą  ku jewództwa śląskiego (12,500 zł.'!, 
górom, obróci się tw arzą  ku do-, więc było oparcie i podnieta do 
niowi, zauważy, jakie słońca na ’ budowania. Kiedy stałem się 
ścianach są wyrzezane w d rzew ie j  właścicielem domku odkryłem w 
i zastanowi się —  że też to ludzie sobje rzecz ciekawą i nięspodzie- 
nazw ali:  dom w słońcu! |w an ą .  .< Oto odkryłem w sobie ja-

N aw et skoczowscy Niemcy m ó -ik iś  rzewny sentyment do ziemi, 
w ią: Das H aus iu der Sonnc. A jŻ o  ziemia i ja , to jedno i to sa- 

przypominam sobie odwiedziny u skąd się ten dom wziął? M usijm o. Że ziemia żyje, że ma serce 
Gustawa Morcinka. Księżyc je s t  nam Morcinek opow iedzic  1 to jak  człowiek i krew jak czło- 
wielki jak  nigdy. Nawet ciepły koniecznie, gdyż ten  dom, to 
w ia t r  dziś nic wieje. Topola pod ważna sprawa. Kiedy Morcinka 
oknem stoi nieruchoma, ciemną, w domu niema, dom za niego mó- 
cyprysową kolumną dekoruje sreb " ,J- ^  ięc niebj lejaki musi być. 
rzyste niebo — droga ■wyścielona Niebylejaki. Strzeże gó opie- 
je s t  wzorzystą, w pręgi ciemne i kuńczy duch:. Siostra. Mieszka w 
jasne, m akatą, nad krajobrazem Ilini ktoś, kumu się Morcinek ni- 
zaczarowanym, milczącym, jak s^° kłania. Schyla się do kolan, 
zaklęty św iat w bajce o szklanej do star: eh, urobionjch, wdowich 
górze, przechadza się księżyc. riłk. Matka.
W stępuje  lekko w górę, przepły- Morcinkowa siostra, panna  Te- 
wa nad białemi willami, zagląda i-eska ^— tak  j ą  nazywają, jak 
w ogrody i zazdrosny je s t  o róże, Skoczów długi i szeroki z ra-i 
któr.e nie chcą rozkwitnąć pod j e - . ćloseią w ita gości. J
go światłem. Więc zmienia im ko- J wam lii zaraz trzeba coś
lory_ * * ;dać! A obiad u nas zjecie?!...

Róże białe s ta ją  się czyste jak  Chodźcież do środka! Nie wyma- 
lilje, różowe osypane zostały

„Dom w słońcu"

W  gorący, sierpniowy wieczór

ka z ta jne j strony. Od strony we­
wnętrznej. Od s trony  duszy. Ale 
to me wszystko. Śni mi się jesz­
cze p raca  o kopalni, gdzie boha­
terem będzie sama kopalnia i na­
czelny je j  dyrektor

— Jakże to? Matkować?
■— Ano tak. Mam wielu przy 

jaciół. Mam też wiele niewiast 
s tarszych o wysukiej kulturze, 
przedewszystkiem pan ią  Zofje 
Kossak - Szczucką, do których 
odnoszę się wciąż jak  synek do 
matki. Choć czasem niewiasta 
wcale nie je s t  starsza, tylko mlod 
sza i od biedy mogłaby być moją 
córką. A widać, że tym niewia­
stom młodszym i starszym odpo­
wiada ta  ?'ola, że to dla nich uzu­
pełnienie jakieg"?' instynktu  ma­
cierzyństwa, bo' chętnie się jej 
podejmują i m atku ją  mi gorli- 
w ic.

— Doprawdy?
—  Z sercem na dłoni, a w tem

srebrnym  puchem, czerwone zmie 
n ia ją  się w lśniącą, gładką czerń 
rz tzb  z kamienia i 2 metalu. W 
zielonych ścianach żywopłotu dzi­
kiego wina liście odw racają  się i 
i b ladą powierzchnią spodów p a ­
trzą  w stronę blasku. Na kwiato­
wych raba tach  ‘ dalje, zbudzone; 
rozrzucają  rude  i złote rozwich­
rzenia. Światło pociąga fram ugi 
okien śnieżnym lakierem. Dachy, 
ustawione z eeglastych tafelek, 
są bronzowe, koloru mosiądzu — 
nie, jaśn ie j  — koloru jesiennych 
liści, i rosną coraz wyżej, podno­
szą fa lis te  grzbiety, obciążone 
małemi, śmiesznemi kominami, ro 
bią się coraz bardziej spiczaste, 
aż wreszcie toną w mgle migocą­
cego nieba.

Z wysoka rzędy dachów wyglą­
da ją  jak  falc. Księżyc wydaje się 
przyciągać cale to morze dcm 
ków. Jasn e  ich ściany maleją, 
giną w cieniach, przepadają, da­
chy gotują  się do odlotu — pło­
szy je  tylko odgłos krokow,, wią- 
ż t je muzyka, jaka wylała się na­
gle z okna na facja tce  i śpiewa 
dzwoniącym głosem.

Na niebie wj ciągnęła się długa

wuajcie się. Guścika niema teraz, 
ale napewnoby was nie puścił. 
Prosimy, pieknie prosimy.

Pod ścianami .ciemne meble, 
sofa, tapczan. Wielkie biurko w 
rogu —  dwoje okien patrzy  na 
nie z dwóch ścian. Na biurku  po­
rządek, oszukańczy porządek, sko 
ro wyda się tajemnicę, że Morci­
nek właściwie gdzieindziej p ra ­
cuje- Na haftowanej serwetce 
stoi lampa naftowa. Ma Morci­
nek w domu elektryczność, a jak ­
że, najnowocześniejsze żyrandole 
wiszą od sufitu  i zgrabne bake­
litowe kontakty poprzybijał sobie 
na' ścianach, ta  tylko bieda, że 
p rądu  niema. Więc się świeci 
naftą .

— Guścika bardzo od tej nafty  
oczy bolą, nie mieliśmy dobrej 
lampy, więc Gustlikowi od Jei- 
knerów pożyczałam —  tłumaczy 
panna Tereska.

Idziemy na górę, 1 prowadzeni 
przez pannę Tereskę, po scho­
dach, wyłożonych chodnikiem. 
Najbliższe panny Tereski marze­
nie, przyczepić ten chodnik 1 10- 
siężnemi prętami. Wyczyścić, bę­
dą jak  złoto wyglądać.

Góra — są to przedewszyst-

Gustaw Morcinek

chmura. Sięgnęła dłonią po księ- kiem dwa osobiste pokoje Moi- 
życ. Zabrała go. Czarne niebo cinka. Jeden jes t  podłużny i wą- 
ogarnęlo wszystko. Je s t  ciemno. ski i stanowi pracownię, drugi 

I przypomniał mi się dom Mor- szeroki i obszerny, jeszcze nie u- 
cinka.. "podobny jes t  do tycli, kto- rządzony zupełnie, je s t  sypialnią, 
ro. dopiero co wykradał sobie ksie W pracowni —  przy oknie, w 
życ. Wieczorem na tle dalekiego kącie pokoju niewielki stolik ■ 
tla Beskidów musi wyglądać tak sekretarz}k. Osobno stoi maszy- 
samo. Taksamo dalje w. ogrodzie lia do pisania. Je s t  tu  znów szafa 
pienia się wzburzon- mi kwiatami, książki, y/ kióiej szufladach 
taksamo jasno wznoszą się scia- P ^ j j a c i e l e  poukładali Moicinko- 
nv, a dach „morcinkowekiej cha- wi wycinki t prasy i rękopisy pc- 
iupy" jest  taK wysoki i tak czerwo wieści, J e s t  też przytulny, ka tio ­
ny, że widać go zdaleka, podjes- ' - J ,  ciemno-zieloni pieeviv, za 
d la jąc  do Skoizowa. którym^zwykła siadyw.-ć matka,

Stoi ten młody dom, p isarska '•-oicnnm. 
chudoba, na wzgórku. Garb pola Vf isczorf.m zimowym nas ta ją  
Podnosi się n ad 'szo są ,  niedaleko takie ciche chwile. Za oknem II  J  
od miasteczka. Z czystych, po- śnieg. Beskidy białe -jak lodcwe.1 ^ u c ry & e lś tw ic .  
rządnych ulic, bo to Cieszyński góry, w ia tr  hula, — świat dymi i 
Śląsk, m aszeruje się drogą w po- zawieją, a zas w moreinkowej 
łudniową stronę, mierzy się kro- „chałupie" buzuje ogień, na 
kami pas szosy i ciągle, zaraz jak  panna Tereska gotuje na stole
toyjść za miasto, widać jasny pro- wieczerzę, na pięterku — pan
fil domu. Odciął się. wyraźnie od Gustlik grzebie w papierach, s tu - '  —  panu
reszty, poszedł swobodnie w p o i k a  na maszynie, pani matka sie-: kamienny,

wiek. żc je j  serce a  moje 
są czemś powiązane.

—  A te raz  co tam  się pisze w 
pańskim pokoju na górze? „On- 
draszek"?

—  Hm, m a js t ru ję  już  tego 
„Ondraszka" od clawna, a nie 
mogę dojść do końca (kot pod­
szedł do Morcinka i trze się o no­
gę). Ma to być powieść. Powieść 
historyczna z wieku XVII i z po­
czątku XVIII. Bohaterem jest  
Ondraszck, śląski Janosik  i Kost­
ka Napierski w jednej osobie. 
Spostrzegam, że trzeba wiele 
szpargałów przewertować, często 
czekać na przypadek,' by coś

Iwpadlu do ręki, a coby można 
_ ,!  wykorzystać w tej robocie. Ale 

napiszę —  byc może, ze na przy- 
szly rok już się będzie „Ondra- 
szek" paradzil w księgarni. W 
witrynie. Pozutem myślę napi- 

powieśc o naś-zćm pol-skiem 
O nauczycielu i 

nauczycielce. O szkole, o ć.zie- 
ciach, o^warunkach pracy, w ła­
dzach i tąk  dalej. Tytuł już 
mam: „Wycranc kamienie". .

Skąd panu przjltezedl na 
zno jn /  ty-

sercel sercu miód rzetelny się przele­
wa szczodrze dla ich synka Mor­
cinka. 1 radu ją  się mojenii suk­
cesami,

—  A pan sam radu je  się? Na- 
przykład — kiedy tak  przyszły 
pierwsze egzemplarze pierwszej 
książki w życiu?

—  Przyszła ich duża paczka. 
„Serce za tam ą" —  to było. Aż 
kolo 30 sztuk. Rozłożyłem je  na

umieścił s ie  tam, gdzie nic mu nie dzą w; kąciku, nałożyli okulary, tu l .
zasłoni blasku pełni księżyca i czytają gazetę. Co też tam ów) — Kiedy raz b>Iern w Pcznań-
zdroju słonecznego południa, synek - marcinek nowego wymy- 
Gdzie nie nie mąci, nie przekre- śliłi nowego wypisał?
Ślą, nie przesiania widoku Beski-_ Ulubiony kot Mruczek, znany 
dów. całemu światu dziecięcemu z fe!-

Teraz. gdy zbliża się jesień, juto u ów w radjo, grzeje śię przy 
buki - na baskidzki-h stokach zru- piecu. Albo też panu Gustlikowi, 
dzieją, będzie ku nim patrzał pan odzianemu w miękki pulloYer 
J j r c i n e l ,  będzie się. uśmiechał i siadł na kolanach.,.

skicm, wiuziałem na drodze wyp­
rane kamienic, które kamibniarz 
rozwalał miotem. To ten właśnie 
obraz podsunął mi tytuł i plan 
powtić^ei. Będą wiec w y o r a- 
n c k a m i e n i e.

—  Ponieważ jestem z zawo 
du bakalarzem, podejdę du dzice-

podłodze i dotykałem palcami i 
wc;ąż się dziwiłem, że to moje;j 
że to ja  pisałem.

— A jak wogóle ćlo pisania  do­
szło ?

—  Otóż sam nie wiem, kiedy 
zacząłem pisać. Pisałem ńrzedew 
szystkiem — jak  mi mawiano — 
tak ładne l is t} , że dziewczyna, 
co je  otrzymywała, beczała z ra ­
dości. I kochała się we innie ty l­
ko dla tych listów.

’ Wiem, żo napisałem raz jakiś 
artykuł, czy feljcton, czy jakby 
to nazwać, w .p iąp ie  lokalnej, na 
temat przewrotu na Śląsku Cie­
szyńskim. Czytała lo Kossak - 
Szczucka, dostała mnie w pocią­
gu i dalej mi tłumaczyć, żc 
mam... talent. Za jej zachętą ją ­
łem odtąd pisać już świadomie, 
wciąż pod kontrolą Pani Szczuc­
kiej, k tóra  nie ustawała  w namo­
wach, by pisać, a niczego się nie 
bać. A kiedy , za powieść „Byli 
Iwaj bracia", napisaną  pod jej 
namową, dostałem pierwszą na- 
grodf na konkursie Przsyyodnika 
Katolie! iego w Poznaniu, pierw­
szą nagrodę spośrod 167 innych

nadesłanych powieści, tak  się 
szczerze radowała, jakby to był 
jej sukces.

— Zdaje się równie ważną zmia 
ną w życiu, jak  wejście do l i te ra­
tury, było dla P ana  wstąpienie cło 
sem m arjum  nauczycielskiego?

— To było tak. Najpierw  byłem w 
szkole powszechnej. Pochłaniałem 
wtedy książki bez żadnego wybo­
ru. Obok „Żywotów Świętych" 
Skargi i Słowackiego czytałem 
t. zw. Schunciromany, różne Leś­
ne Różyczki czyli Tajemnice że­
braka i podobne bzdury, wydawa­
ne w pokątnych drukarenkach ży­
dowskich gdzieś w Chrzanowie, a 
kolportowane wśród ■ górników 
przez różne czarne i kudłate cha­
rak tery  o zbójeckich gębach. By­
ły to powieścidła ciągnące się 
przez kilkadziesiąt t. zw. zeszy- 
ió\v, urywających się naprzykład 
w takiem m iejscu : „Arnold pod­
niósł nóż i już  go miał utopie w 
piersi niewiernej E lfrydy, 1 gdy... 
Dalszy ciąg nastąpi za tydzień".

Potem byłem także górnikiem. 
Przez trzy  lata, w kopalni i na 
powierzchni. W kopalni przecho­
dziłem zwykłą h ie ra rch ję  górn i­
czą, rozpoczynając k a r je rę  od t. 
zw. polewaeza. Taki chłopiec, po­
lewający ganki i pyl na sc im ach , 
żeby zopobiec ewentualnemu po­
żarowi w razie wybuchu gazów, 
metanu albo CO. Poprzez ślepra) 
czyli takiego górnika, co woził 
u r o b e k  w ‘taczkach w niskich 
gankach, a czego cechą byl stale 
odarty grzbiet z dużemi strupami, 
doszedłem do t. zw. folow,., za, 
wrzucającego urobek do wagoni­
ków.

P o tem ’ ... Potem pracowałem 
na powierzchni w kotłowni i przy 
maśzynach na wetterszachcie, 
wiatrowym szybie, a s tam tąd p o ­
szedłem za namową górników do 
szkoły. Górnicy dopomagali mi f i­
nansowo, żywo interesowali się 
mojemi postępami i łagodnie przy 
mawiali od pieronów, kiedy świa­
dectwa ze szkoły nie były po ich 
myśli.

— Wspomagali pana górnicy. 
Czy pan nie miaf wtedy rodzinne­
go domu?

—  Był, ale musiałem sam sobie 
radę dawać, odkąd ojciec zginął 
pod ziemią. Górnicką śmiercią.

A czemu nie zawsze panu 
wiodło się w szkole? Odciągało^ 
coś pana od nauki?

—  Wciąż Słowackiego czyta-' 
łem i swoje pragnienia  ujmowa­
łem wtedy w takie groteskowe ży­
czeń ;e: — Pierona, żeby też tak 
móc pieknie pisać, jak  Słowac­
ki !...

Dużą rolę już  wtedy — patrzcie 
państwo, tak . miody a już — pod- 
żartow ał Morcinek (pewnie dla 
osłony, musiało go coś w sercu 
tknąć?) — odegrała kobieta. No, 
raczej młoda dzień czyna, tam ta 
Bronka Oczkowska z ..Wyrąbane­
go chodnika", okropne wybiokno w

Matka pisarza.

sylam jej pierwsze nasze dziecko 
Uradowała się dziewczyna. (Bo 
Bronka zamąż nie wyszła).

—  I tak  już  od tego ..pierw­
szego dziecka" szły książki coraz 
nowe? Wszystkie sprawiły panu 
tyle radości. c-o pierwsza?

— Największem dla mnie zado­
woleniem — przekonać się, że 
któraś z moich książczydeł poszła 
gdzieś w ś \ \ ia t  do nieznanych mi 
ludzi i zdołała traf ić  ilo serca, że 
tam ktoś czytał ją  z bijącem ser­
cem, czy ze wzruszeniem, czy 
choćby z sentymentalną łezką. A 
przedewszystkiem, że książka ta 
zdołała komuś przynieść wiarę w 
ludzi i w siebie. Sa książki — nie­
rządnice i książki cnotliwe. Książ 
ki chore i zdrowe. Mnie cieszy 
książka, co ma serce w sobie i du­
żo słońca. Jak  najwięcej serca i 
jaknajwięcej słońca. B\ ludzie czu 
Ii się dobrze w jej towarzystwie. 
Taksamo, jak  w towarzystwie lu ­
dzi mądrych a dobrych i jak pod­
czas słonecznego poranka letnie­
go. Niech książki będą podobne do 
moich Beskidów, o k tó r jch  mówi 
legendą, że kiedy je  P an  Bóg 
stwarzał, uśmiechał się i Beskidy 
powstały z Boskiego uśmiechu.

— Już też chybr pańskie książ­
ki są takie, bo przyjaciół nie 
brak panu na świeifie.

— Prawda. To je s t  taka rzecz, 
którą nie powstydzę się chwalić. 
Coprawda nie jes t  człowiek pro­
rokiem wc własnym kraju, co mi 
się wśród otoczenia nieraz spraw 
dza, ale zato po różnych k rań ­
cach • Polski mam przyjaciół 
coniemiara. Zwłaszcza wśród mlo 
dzieży szkolnej. Dziewczyny i 
chłopcy. Pani Degen-Ślósarska, 
ayrektorka gimnazjum we Wło­
cławku i je j  wszystkie uczennice, 
to jedna moja wielka rodzina. 
Je s t  potem Rybnik, Bi ilsko, Cie­
szyn, Dąbrowa Górnicza. Biały­
stok. Toruń. Pszczyna, Król.-Hu­
ta  i w. innych. Czasem mam mi­
ły zresztą, kłopot z listami. Lecz 
te listy lubię, bardzo lubię, bo są
proste i szczere- W -listach bywa- 

której zadurzyłem się bez parnię- | ją  dowody drobnej pamięci. Za- 
ci. Była to Jugendliebe, polegają­
ca raczej na rzewnem wzdycha­
niu i uwielbianiu, aniżeli na czem 
kolwiek innem. Cóż, kiedy ta  nie- 
moja Bronka poszła do pensjona­
tu, wróciła w kapeluszu, z para-
olką i torebka, s traszna  dama i 

kL dy  ją  spotkałem, w raca jąc  ze 
szychty umorusany, boso, kudła­
ty — z rozchełstaną koszulą —- 
to ona wydęła drobne usteczka, 
spojrzała  na mnie' z pogardą od 
stóp do głów, czy odwrotnie i od­
wróciła sie, a jej koleżanka po­
wiedziała mi, żebym sobie po­
szedł, gdzie piepiz  rośnie, bc 
Bronka nie potrzebuje z takim 
zamazanym hawierzem rządzić... 
(Z takim umorusanym górnikiem 
rozmawiać).

—  A dalej, co dalej?
— A pierona jasnego t.... Powie­

działem sobie i postanowiłem, 
jeżeli już nie zdobyć wzajemnoś­
ci dumnej Bronki, to przynaj­
mniej zaimponować jej czemkoł- 
wiek No i poszedłem do szkoły, a 
Bronka się cudowała i wciąż cu­
duje. Posłałem jej pierwszą swo­
ją  książkę, z dopiskiem, żc prze-

złota 'serca 
ni-emi.

kładki do książki, własnoręcznie 
wyhaftowane, fotografje, nale­
pianiu łowickie, byw:a i poduszka, 
i obrus i m ih  Bóg wie, co jeszcze. 
A przedewszystkiem bywaj a o- 
gromnie kochane i 
młode. Przepadam za

S'ysz\ cic! Słyezycio młodzi ta ­
kie w y z n a n ie  I wy wszysej s ta r ­
si, w których się ostał kępjrolcde- 
go & rca!  Czyż n i e ■ odpowiecie na 
nie? N ie .napiszecie  do Morcin­
ka?

A chcecie wiedzieć sekroi, po­
wiem, jak trzeba pisać, żćby mu 
sprawić przyjemność. Na adresie 
wypiszcie: „Skoczów. Dom w słoń 
cu", a nie zaczynajcie listu przez 
..Szanowny'1 tylko od P.oztcni - 
ly“ ...

Tak. Trzeba do Morcinka Mst 
wysiać i przeprosić, żc bez
uroczystej pompy, jeno ir rehe  po 
prostu i trochę po piarońsku, na­
pisał się ten wywiad z ''.ajtęż- 
szym pisarzem Śląska, z poetą 
pracy i serca, z laureatem, który 
ezarnemi, zbrudzenemi węgleYn 
rękoma kuje w li teraturze uczci­
wie ryte imię.


